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Manifestacja obecności kobiet – recenzja Olgierda Błażewicza
Głos Wielkopolski ???
Jeszcze w połowie ubiegłego stulecia kobieta kulturowa, dla składających się z mężczyzn warstw oświeconych miała w sobie coś z ludu lub coś z dziecka. A taka myśl nasunęła mi się niedawno, gdy oglądałem wydawane bodajże we Lwowie Czytanki dla ludu, niewiast i dzieci”. Ale coś z tego myślenia przetrwało widocznie i do naszych czasów, skoro na miejsce wystawy sztuki kobiet wybrano w Poznaniu właśnie Muzeum Etnograficzne.

Żarty żartami, niemniej należałoby tu postawić jedno zasadnicze pytanie. Czy płeć artysty znajduje jakiś istotny wyraz w jego twórczości? Izabella Gustowska, pomysłodawczyni całej serii wystaw w muzeach i galeriach Poznania pod wspólnym tytułem Obecność III, zdaje się twierdzić, że tak. No, bo w przeciwnym przypadku taka manifestacja obecności kobiet w sztuce nie miałaby chyba większego sensu. Otóż na tak postawione pytanie można odpowiedzieć i tak, i nie. Na twórczość Izabelli Gustowskiej, Krystyny Piotrowskiej czy Aliny Szapocznikow kobiecość miała z całą pewnością duży wpływ, ale na dzieło Magdaleny Abakanowicz czy Marii Jaremy chyba jednak nie. Ale jaka w świetle tych wystaw jest ta sztuka kobiet?
Otóż na wspomnianej tu na wstępie wystawie ze zbiorów muzealnych prezentuje się ona nader interesująco. Oglądając w głębokiej samotności ich prace (bo chociaż zjawiłem się tu koło południa, byłem tutaj pierwszym i być może jedynym widzem), można było w kontekście prac Magdaleny Abakanowicz, Aliny Szapocznikow, Marii Jaremy, Teresy Pągowskiej odnieść wrażenie, że to właśnie Polska jest tym artystycznym centrum sztuki kobiet. Bo ani w Niemczech, ani we Francji czy Włoszech na listach rankingowych artystów nie za wiele jest kobiet. A i w świecie nie jest ich aż tak wiele. Louisee Nevelson, Elvira Bach, Beverlly Paper, Jessica Diamond, Escordobal Marisol, no może jeszcze z pięć nazwisk pierwszej wielkości. A w Polsce jest jednak inaczej.

Druga część wystawy w Arsenale” też prezentuje się wcale atrakcyjnie. Robią wrażenie instalacje Anny Płotnickiej. Robią je także eschatologiczne pejzaże Natalii LL (Lachowicz). Ma swój własny wyraz Temat prywatny Grzegorza G Krystyny Piotrowskiej, ma go także Sen” Izabeli Gustowskiej. A sam jej sposób sprzedawania w sztuce swej prywatności ma w sobie też coś bardzo kobiecego.
Na trzeciej części Obecności” w Galerii O. N. same instalacje. Pomysły na dzieło sztuki z płótna, tiuli czy kartek papieru.

Na wystawach tych nie ma jednakże żadnego katalogu, czy zdjęcia dla prasy. Widz nie znajdzie tu także żadnej informacji, pozwalającej mu przybliżyć i zrozumieć samą sprawę. A te właśnie wystawy sponsorowane zostały wyjątkowo przez Ministerstwo Kultury i Sztuki. Czy dlatego jednak zostały one tak potraktowane, że to sztuka kobiet. Czy może raczej jest tak, że panowie większe jednak znaczenie przywiązują do odbiorców?

